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w Bruxelli: Charles M uquardt 2, place Eoyałe; 
w Lipsku: A. W ienbrak 8, Neumarkt; 
w Florencji: Bruno Dobrowolski, piazza Ma­

donna Aldobrandini 26; 
w Londynie: księgarnia S. Tchorzewskiego, 1 

Macclesfield street, Gerard Street, Soho;
w Paryżu: J. N. Janowski, 18 rue des fosses •/ '

St. Jacques;
—  Księgarnia K rólikowskiego, 20 rue de 

Seine, S. Germain; 
w Konstantynopolu: Librairie Etrangere de Mr 

Christien Rotli, a Pera; 
w Sztockhoimie: Bukowski, ulica Kłipmansga- 

tan 5;
oraz Pocztamty i Urzędy Pocztowe w Szwaj- 
carji i w niektórycfi innych krajach.

Dla uniknienia zwłoki w odbieraniu gazety, 
upraszam y o wczesne zapisywanie się na listę 
prenumeratorów.

IS c n d lik o n , 15 marca.
Z ogłoszonego drukiem sprawozdania T ym ­

czasowego Zgromadzenia Przewodniczącego To­
warzystwa Wzajemnej Pomocy w Paryżu z czyn­
ności od dnia 26 września 1864 r. do dnia 7 
stycznia 1 8 6 5  r., podajemy tu główne wyjątki. 
Wzorowe to sprawozdanie, które wprowadza od 
pewnego czasu zaniedbaną u nas kontrolę jawną 
funduszów publicznych, dla swojej wymowy

przeciez miejsca w g

niczenia się ważniejszemi z ,nAgo wyjątkami, 
które jednak dostatecznie czytelników obeznają 
z poważnym kierunkiem Towarzystwa Wzaje­
mnej Pomocy, nie manifestującego się odezwami 
deklamatorskiemi, spowiedziami politycznemi, 
które nikogo nie obowiązują, ale faktami rze­
czywistego użytku. Małe początki doprowadzają 
często do wielkich rezultatów, spodziewamy się 
też, że i instytucja pomocy, jako forma orga­
nizująca siły i prace emigracji, dzisiaj jeszcze 
w skromnych liczbach przemawiająca za sobą, 
stanie się instytucją wielkiej doniosłości i wiel­
kiego dla Polski pożytku.

Wiadomo, że obok Towarzystwa Wzajemnej 
Pomocy, istniało w Paryżu Stowarzyszenie Bra­
tnie Wzajemnćj Pomocy, którego sprawozdanie 
dzienniki ogłosiły jeszcze w styczniu. I  nam zo­
stało ono nadesłane, lecz z wydrukowaniem 
wstrzymaliśmy się aż do odebrania sprawozda­
nia pierwszego Stowarzyszenia, ażeby podać 
czytelnikom zupełny obraz działań towarzystw 
działających w jednej myśli. Stowarzyszenia te 
połączyły się w jedno. W dzisiejszym numerze 
brak nam miejsca na drugie sprawozdanie, umie­
ścimy go więc iv następnym  numerze.

S P R A W O Z D A N IE  
TYMCZASOWEGO ZGROMADZENIA PRZEWODNICZĄCEGO

T O W A R Z Y S T W A  W Z A J E M N E J  POMOCY  
w  Paryża, *“

z czynności od dnia 26 września 1864 r. do dnia 7 stycznia 1865 r.
W  dn iu  26 w rześn ia  1864 r., T ym czasow e Z g ro ­

m adzenie P rzew o d n iczące , z woli ogółu S tow arzyszo­
n y c h , do k ie ro w an ia  in teresam i T o w arzy stw a pow o­
ła n e , bezzw łocznie rozpoczęło swe czynności.

„ P ra g n ą c  godnie odpow iedzieć położonem u w niem  
z a u fa n iu , T ym czasow e Z grom adzen ie  P rzew odniczące 
bez w zględu n a  tru d n e  okoliczności, tow arzyszące 
zw y k le  now o-zaw iązującem u się s to w arzy szen iu , bez 
w zględu  n a  codziennie w zrasta jące  p o trzeby  i szczupłe 
śro d k i, ja k ie  m ogło m ieć w  sw em  ro zpo rządzen iu  —  
głów ne zw racało  baczenie , ażeby  w niczem  n ie skom ­
prom itow ać przyszłości T o w arzy stw a i nie n a raz ić  jego  
godności. W  m yśl tego, T ym czasow e Z grom adzen ie  
P rzew odniczące początkow o og ran iczyć się m usiało n a  
oszczędnóm  a uży tecznćm  rozpo rządzan iu  tem i ty lko  
śro d k am i, k tó re  vv g ron ie  S tow arzyszonych  znaleźć 
m ogło — zostaw iając n a  czas późniejszy, g d y  czynności 
T o w arzy stw a i je g o  z a sa d y , zdobędą ju ż  sobie uznan ie  
w łaściw e — odszuk iw an ie  innych  ź ró d e ł, za rad ze n ia

potrzebom  ta k  m ora ln y m , ja k o  i m a te rja ln y m  S tow a­
rzyszonych .

D oszed łszy  do p rześw iad czen ia , że w iększosc S to ­
w arzy szo n y ch  n ie m ia ła  żad n y ch  dochodów  sta ły ch  —  
T ym czasow e Z grom adzen ie  P rzew odn iczące  uznało  za  
w łaściw e, p rzed  p rzeprow adzen iem  opodatkow ania , 
og ran iczyć się n a  pow ołan iu  S tow arzyszonych  do sk ła ­
d an ia  w m iarę  m ożności każdego , sk ła d ek  dobrow ol­
nych  m iesięcznych.

W  rozporządzan iu  uzb ieranem i funduszam i, T y m ­
czasow e Z grom adzen ie  P rzew odniczące za  g łów ny 
sobie poczy tyw ało  obow iązek: 1° p rzy jśc ia  z  pom ocą 
ch o ry m , ran n y m  i p raw dziw ie p o trze b u jąc y m ; 2° do­
sta rczen ia  środków  m łodzieży ksz tałcącej się w  n a u ­
k ac h  i rzem iosłach.

K ie ru ją c  się tem i zasadam i, w szystk ie  w pływ y 
z ofiar dobrow olnych  i sk ła d ek  m iesięcznych  o b ra ­
cane by ły  n a  s ty p en d ja  d la  ksz ta łcącej się m łodzieży 
i w sparc ia  jed n o razo w e w  c h a rak te rz e  p o ż y c z e k  
b e z t e r m i n o w y c h .

W  n ad a n iu  w sparc iu  c h a ra k te ru  pożyczk i, T y m ­
czasow e Z g rom adzen ie  P rzew odniczące pow odow ało 
się w zględam i czysto m oralnem i, k tó ry ch  znaczen ie, 
cel S to w arzy szen ia  dosta teczn ie  ob jaśn ia .

O prócz pożyczek  bezterm inow ych, w ydaw ane by ły  
z funduszu  rezerw ow ego  n a  s ty p en d ja  p rzeznaczonego , 
p o ż y c z k i  t e r m i n o w e  ty m  ze s tow arzyszonych , k tó- 
p rzy  chw ilowo po trzebow ali za s iłk u , a b y li w stan ie  
w oznaczonym  term in ie , zac iągn ię tą  pożyczkę pow rócić.

T ym czasow e Z grom adzen ie  P rzew odniczące  p o j­
m owało ca łą w ażność p rzy jśc ia  z pom ocą ksz ta łcące j 
się m łodzieży i p rzy g o to w an ia  na tu łac tw ie  poży tecz­
n ych  k ra jo w i obyw ateli. Pom im o je d n a k  w szystk ich  
usiłow ań, m ogło udzielić s ty p e n d ja  ty lk o  9-ciu k sz ta ł­
cącym  się w n au k a ch  i 4-em  te rm in u jący m  w  rzem io ­
słach.

Celem  dosta rczen ia  p rac y  po trzebu jącym  zajęcia , 
T ym czasow e Z grom adzen ie  P rzew odn iczące weszło 
w  stosunk i z istn ie jącem i K om ite tam i d la  n iesien ia  
pom ocy P o lak o m , i z osobam i p ry w a tn em i, k tó re  
ośw iadczyły  gotowość p rzy jśc ia  Z pom ocą usiłow aniom  
T ow arzystw a . S to su n k i te  ato li za ledw ie zaw iązane , 
nic m ogły p rzyn ieść  w ielk iej korzyści.

D la  dok ładnego  o b jaśn ien ia  p rac  n aszy c h , p rz y ­
taczam y n iżej w y k az  szczegółow y obecnego stanu  
T o w arzy stw a j o raz ob ro tu  sum m  i środków , ja k ie  
m ieliśm y do rozporządzen ia.

P o  ogłoszeniu d ru k iem  ustaw y  drug iego , zaw ią-

się ono w  zasactacn prs
usłało ze

strony  dn ia  4 p aź d z ie rn ik a  delega tów  z p ropozy ­
cją  połączenia. S k u tk iem  porozum ienia się , nastąp iło

w idząc, iz m e rożni się ono w  zasauacn  p rzez  x 
rzystw o  W zajem n ej P om ocy  p rz y ję ty c h , w ysła 
swej stro n \r dn ia  4 p aź d z ie rn ik a  delega tów  z pro]

Kazimierz Unrug, Ludwik Mycielski.
„Tam gdzie mogiły i krzyże na cmentarzach 
uwieńczonych cierni zagajeni, porosłych pio­
łunu murawą, tam mieszkania nasze — więc 
tam nasze uroczystości i święta, tam się zbie­
gają kapłani i wierni, panowie z ludu czeladką, 
sędziwi starcy i pacholęta i na grobach obcho­
dzą biesiady duchów, święta uroczyste, wiece 
narodowe. — Na groby, bracia, na groby! 
Do pogrzebów! To sejmy, to biesiady, to 
wesoła nasze.“

(X . A. P ru sinow sk i )

N a  ziem i n asze j porosłej k rzyżam i, znów  tysiące 
św ieżych m ogił p rzyby ło . N a naró d  nasz od w ieku  
n iem al p rzy tłoczony  sm u tk iem  niew oli, znów  św ieża, 
cięższa niż k ied y k o lw iek  p ad ła  żałoba. K aż d a  z ziem  
daw nej Rzeczypospolitej po lsk iej k rw aw ą n a  o łtarzu  
o jczyzny  złożyła ofiarę, k a ż d a  n iem al z rodzin  pol- 
slcich część m ien ia  i k rw i pośw ięciła d la  w spólnego 
celu, to też  k aż d a  dzisiaj choć łzam i o k u p u je  drogich 
synów  . s tra tę , szczyci się ich  ch lubą, op rom ien ia  ich 
chw ałą. Bo i k tó re jż  m a tk i serce nie zad rg n ie  sz la­
ch e tn ą  dum ą n a  w spom nienie syna , co za  ojczyznę 
śm ierć poniósł na polu w a lk i ? . . . C zyż w spom nienie 
bo h atersk iego  sk o n u  dziecięcia, n ie  osusza łez m acie­
rzy ń sk ich , czyż p rom ień  je g o  sław y  n ie  budzi w d u ­
szy  ojców  i pozostałych  b rac i now ej isk ry , za g rz e w a ­
ją c e j do czy n u  i pośw ięcenia?

O śm nasto  m iesięczna w alka n a  ziem i polskićj 
zgn iec iona przem ocą. K ra j w yniszczony, p rze rzedzone  
szereg i jego obrońców ; tysiące gw ałtów  dokonanych  
i ty siące d o k onyw anych  do tąd  codziennie. L ecz  duch  
naro d u  ży je  i z śm ierci tysiąców  now em  życiem  do

czynu  się dźw iga. M iłość i b ra te rs tw o  silnym  w ęzłem  
zaczy n a ją  łączyć w szy stk ie  s ta n y  i w yznan ia  —  da 
Bóg, ogn iw a te n iezad ługo  w  n ie ro zerw an y  sk u ją  się 
łańcuch . A b y  zaś pouczyć now e pok o len ia  j a k  żyć 
i um ierać  P olakow i przysto i, p row adźm y je  n a  g ro b y  
ry ce rzy , n a  m ogiły  w ybrańców  narodu . N iech k aż d a  
g a łąz k a  bluszczu  u szczk n ię ta  n a  g robach  poległych 
za o jczyznę braci, w św ieże ro z ras ta  się w ieńce, któ- 
rem i zdobić będziem y sk ro ń  pow raca jącej do życia 
sw obody, spę tane j dziś naszej m atk i. A  g d y  z b ro ­
czeni k rw ią , z lan i łzam i nieszczęścia, do now ej z prze- 
ciw nem i losy zab ie ram y  się w alk i, o ddajm y  przede- 
w szystk iem  cześć i pub liczny  ho łd  tym , co p e łn i za ­
pału  ponieśli n a  o łtarz w spólny  ofiarno serea, dłoń 
dzie lną  i m łodzieńcze ży c ie ; k tó ry ch  ch lubą szczycą 
się g n iazda , co j e  zrodziły , k tó ry ch  sław a au reo lą  ota­
cza ca ły  naród . Czas zaiste , by  i po ziem i W ie lk o ­
polskiej rozpocząć ża łobną w ędrów kę, i z c iem nych  
m ogił odg rzebyw ać bohaterów  szczątk i, a b y  w lew a­
ją c  w n ie tego  ducha, co za  życ ia  w  nich  gorzał, 
podać narodow i ich postaci i czynów  w ie rn y  obraz.

W śród  g ro n a  ty lu  ch lubnych  postaci, obym  choć 
k ilk a  m ógł w skrzesić  z za  g robu , k tó ry ch  pam ięć d rogą 
je s t  w ielkopolsk ie j ziem i. N iech m i w olno będz ie  rz u ­
cić n a  m artw e zw łoki p rzy jació ł, zgasłych  przedw cze­
śnie, św ieży k w ia t pośm iertnej części w  im ien iu  ziem i, 
k tó re j sz lachetnym i byli synam i, w  im ien iu  tych  
w szy stk ich , co n igdy  ich s tra ty  nie p rze s tan ą  op łak i­
wać. A  g d y  w k r a ju  przem oc od ję ła  nam  w olność 
słowa i w rogi z a b ra n ia ją  nam  n aw e t odśw ieżać p a ­
m ięć m ęczenn ików  narodow ej sp raw y , pozwólcie, że 
w  W aszem  piśm ie, co zd a ła  od o jczyzny , n a  wolnej 
ziem i T e lia  stanęło  n a  s traż y  narodow ego życia i n a ­

rodow ych pam ią tek , poświęcę tę k ilk a  słów  w spom ­
n ien iu  dwom  tow arzyszom  dziecinnego  w iek u  i w io­
sennych  nadzie i.

O bydw aj n a  p ierw sze hasło porzucili w szystko, 
co ich w iązało  do z ie m i; p ie rw szy  m ozolną p ra c ą  zdo­
b y te  stanow isko , d rug i po p rzo d k ach  odziedziczony 
zn aczn y  m a ją tek , obydw aj św ie tną  przyszłość, kocha-, 
ją c e  rodziny  i w iernych  p rzy jació ł. O bydw aj s ta ro ­
ży tn e  i zacne w  rzeczypospolitej nosząc nazw iska , 
poczuli zarów no, że szlachectw o ro d u  p rzedew szysl- 
k iem  w k ład a  obow iązek  szlachetności i  pośw ięcenia. 
T o też  do obydw óch m ożna zastosow ać słow a Sallu- 
stiusza , zacy tow ane p rzez  jed n eg o  z oskarżonych  
w' B erlin ie  ro d ak ó w : „fo rtibus ac tibus a tque  b ona  
fam a, neque d ivitiis, neque superb ia , nobilis ignobi- 
lem  p ra e ib a t."

N azw iska i ch:  K  a z i m  i e r z  U n r u g  i L u d w i k
Mycie l sk i .

J  *  *
Th

T ru d n o  b y ło b y  opisać -wrażenia, ja k ie  w ieść 
o w ybuchu  pow stan ia  w  K ró lestw ie  w yw ołała w Po- 
znańsk iem . J e d n i w ita li ją  z radośc ią  ,i un iesien iem , 
d ru d zy  n a  w pół z pow ątp iew aniem , in n i w reszcie  ze 
sm utk iem , u w aża jąc  pow stan ie  ja k o  w yw ołane p rz e d ­
w cześn ie p rzez  rozgo rączkow aną m łodzież, bez w zględu 
n a  przyszłość i n a  środk i. Mimo to liczb a  s t a n o w ­
c z y c h  p rzec iw n ików  rozpoczętej p rzeciw  M oskw ie 
w alk i b y ła  stosunkow o szczupłą. W ię k sz a  część zb y t 
słaba i n iezdecydow ana, ab y  się od ra z u  ośw iadczyć 
po stron ie czynu , lub  o tw arcie p rzeciw  n iem u  w y stą ­
pić, o b ra ła  d rogę, zdan iem  m ojem  najszkod liw szą  —  
drogę w y czek iw an ia . B yło to  n ie  m ałą  k lę sk ą  d la  
sp ra w y ; w ładze b o w iem *p ru sk ie  n ie  b y ły  w  chwili
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ułożenie przez delegatów stron obudwóch zasad połą­
czenia się, na podstawie których ułożono wspólnie pro­
jek t do przyszłej Ustawy i przedstawiono takowy na 
dniu 29 października Zebraniom ogólnym obu Towa­
rzystw.

Zebrania ogólne projekt ten przyjęły, i bezzwłocz­
nie zarządzone zostały wybory wspólnej Rady Prze­
wodniczącej połączonych Towarzystw. Komisja wy­
borcza ukończyła swe czynności w dniu 11 grudnia 
i ogłosiła ogółowi Stowarzyszonych imiona pięciu 
członków Rady Przewodniczącej i ich zastępców.

Tymczasowe Zgromadzenie Przewodniczące, m an­
dat swój i sprawozdanie z czynności dotychczasowych 
w ręce Rady Przewodniczącej, przez połączone To­
warzystwa wybranej składając, ma to przeświadcze­
nie, iż kierunek przyszły usiłowań zapewni pomyślny 
rozwój Towarzystwa i pozwoli mu pożytecznie dla kraju 
pracować."

E d m u n d  R ó ż y c k i.
W a le ry  W ró b le w s k i .
B o le s ła w  S w ię to rz e c k i .
A l e k s a n d e r  B i e r n a w s k i  (*).

Z działu p. t. Skład Stowarzyszenia, dowiaduje­
my się, że w Tow. Wz. P. dnia 26 września, liczba 
stowarzyszonych wynosiła 200. Dnia zaś 7 stycznia 
1865 r. liczba ta  wzrosła do 311; po przyłączeniu się 
Tow. Bratniej Pomocy o wiele znowuż powiększyła 
się. W  tej liczbie było rannych i niezdolnych z po­
wodu starości do pracy 8; posiadających prace zape­
wniającą utrzymanie lub własne fundusze 112, szuka­
jących zajęcia 84. kształcących się naukowo 76, w tej 
liczbie: kosztem własnym 17, kosztem wyższej szkoły 
polskiój 22, za procent od sumrn litewskich 7, ko­
sztem summ narodowych ruskich 2, kosztem Tow. 
Wz. P. 9, nie mających innej pomocy prócz żołdu 9, 
nie mających innej pomocy prócz żołdu i obiadów
1 mieszkania od Komitetu Franko-Połskiego 10; pra­
gnących kształcić się naukowo i potrzebujących na 
ten cel pomocy było 21 (z tych 7 pracuje u rzemieśl­
ników); kształcących się w rzemiosłach 10.

Środki towarzystwa płynęły z po za obrębu sto­
warzyszenia; z dobrowolnych wniosków stowarzyszo­
nych, nie objętych opodatkowaniem; dobrowolnych 
składek i z obowiązujących składek czyli podatku mie­
sięcznego stowarzyszonych. Ogółem z po za obrębu 
stowarzyszonych było dochodu 1824 fr.; w sprawozda­
niu wymienione są szczegółowe cyfry i źródła zkąd 
one wpłynęły. W  drugiej rubryce figuruje zwrot ko­
sztów 400 rsr. (1488 fr.) wniesionych do kasy Stowa­
rzyszenia przez Bolesława Świętorzeckiego, jako zwrot 
zapłaconych dla niego kosztów podróży za granicę, 
przez organizację narodową w kraju ; w tej rubryce 
ogólny dochód jest 1493 fr. W  trzecim dziale dobro­
wolnych składek stowarzyszonych ogólna cyfra do- 

' chodu wynosiła 882 fran. 22 cent. Ogólny przychód 
stowarzyszenia wynosi sumę 4199 fr. 22 cent.

Rozchód pieniędzy również szczegółowo jest wy­
kazany ja k  i cyfry dochodu. Na wydatki nie prze­
widziane, jak  druki i t. p., wyszło 462 fr. 85 c.; ko­
szta administracji 40 fr.; pożyczek terminowych udzie­
lono 15 na sumę 1075 franków, pożyczek beztermi­
nowych (czyli wsparć) rannym udzielono 7 na sumę 
230 franków, chorym 6 na sumę 225 franków, starym
2 na sumę 50 franków, żonatym i dzietnym 2 na 
sumę 75 fr., pożyczek bezterminowych dla potrzebu­
jących chwilowo pomocy udzielono 31 na sumę 740 fr., 
zostającym na nauce w rzemiosłach pożyczek 0 na 
sumę 220, stypendji dla kształcących się naukowo 
udzielono 9 na sumę 1285 fr. 5 cent. Ogółem na po-

* życzki bezterminowe wyszło 2997 fr. 5 cent, Ogólny 
rozchód 419S trank. 90 cent., przychód zaś wynosił 
4199 fr. 22 cent.

(*) Piąty członek Tymczasowego Zgromadzenia Przewodni­
czącego B o le s ła w -  D lu s lc i  (Jabłonowski), przestał brać udział 
w pracach Zgromadzenia od dnia 26 października 1864 r. i na­
leżeć do Towarzystwa od dnia 11 Stycznia 1865 r.

wybuchu powstania w Kongresówce dostatecznie przy­
gotowane, aby przeszkodzić zakupnu i dostarczaniu 
broni i przyrządów wojennych, jako też wysyłaniu 
zbrojnych ochotników ; pierwszy zaś zapał ogarniający 
młodzież dobrze zużyty i skierowany umiejętnie, mógł 
był niezmierne dla powstania przynieść korzyści, tern 
bardziej, że powiaty nadgraniczne, w których wypa­
dało organizować oddziały, prawie zupełnie były ogo­
łocone z wojska pruskiego.

Skoro tylko przecież pierwsze szczegółowe nieco 
nadeszły z W arszawy doniesienia o starciach powstań­
ców z Moskalami w nocy z 22 na 23 stycznia, za­
pełnił się Poznań obywatelami i młodzieżą, przyby- 
wająeemi z całej prowincji, by się poradzić, co w tak 
krytycznem położeniu uczynić należy. Najgorętsi 
chcieli siadać na koń i spieszyć na pole w alki; starsi 
wstrzymywali zapaleńców, jak ich zwano, radząc by 
pierwej zbadać prawdziwy stan rzeczy. Dwóch za­
tem wysłanników pchnięto do W arszawy, celem po­
wzięcia języka. Pierwszy zniósłszy się tamże z „bia­
łym i" przywiózł radę, by się wstrzymano od wszel­
kich kroków „do dalszego". Drugi zetknąwszy się 
z „czerwonymi" powrócił wioząc hasło do boju.

W  skutek tak  odmiennych wskazówek rozpadły 
się natychmiast zgromadzone w Poznaniu żywioły na 
dwa przeciwne obozy. Jedni wołali: czekać! drudzy: 
hejże na Moskali! Pierwsi rozsiewali wszędzie zwąt­
pienie i trwogę, malując rzeczy w kolorze ja k  naj­
czarniejszym ; drudzy budowali zamki na lodzie i przed­
stawiali każdą wiadomość ja k  najróżowiej — Wszyscy 
zaś prawie bez wyjątku dodawali lub ujmowali zna­
czenia faktom, tak  że trudno było rzeczywistej do­
wiedzieć się prawdy. Tymczasem drogie upływały

Skromne te cyfry wyobrażające środki zdo­
byte wlasnemi trudam i, więcej nas cieszą, niż 
wielkie liczby składek przez obce sympatyzujące 
z Polską narody udzielane na pomoc potrzebu­
jącym Polakom , one bowiem wyobrażają roz­
wijającą się samodzielność młodej emigracji, 
której dążeniem jest postawić się z czasem tak, 
żeby ani cudzoziemcy, ani te'ż rodacy w kraju 
nie potrzebowali jej zasilać funduszami. Praca 
da jej niezależność, praca której stowarzyszenia 
spieszą z pomocą, zachętą i kontrolą, wytworzy 
owe stanowisko, które dozwoli jój nie tylko 
samej o sobie myśleć, ale i swój grosz wdowi 
ponieść na ołtarz wyjarzmiającej się ojczyzny. 
P o  strasznem rozbiciu wyrzucona emigracja za 
granicę bez zasobów, życie tylko i wiarę w lepszą 
przyszłość Polski wyniósłszy na obczyznę, znaj­
dowała się w najtrudniejszóm położeniu. Em i­
grację 1831 r. przyjęto wszędzie na żołd go­
ścinniejszych j§igdów  w owej epoce niż dzisiaj; 
emigracja 1864 r. sama osobie myśleć musi, 
i oto garnie się w grom adę, i wspólnemi siłami 
zaradza nędzy i potrzebom życia, zwalcza wszy­
stkie pi-zeszkody które jej stawiali tak obcy dla ; 
policyjnych podejrzeń jak i garstka swoich du­
chem anarchicznym przejęta a występująca w imię 
Idzadu Narodowego, z zamiarami rozbicia Sto-

C  O  *

warzyazeii. Wszystkie te przeszkody silna wola 
stowarzyszonych usunęła, potwarzami któremi 
szczególniej na nich miotają w Zurichu i w Bru- 
kselli pogardziła, i postępując dalej drogą zdro­
wych i prawdziwie polskich zasad, dojdzie za- 
pewno tam gdzie być zam ierzyła, to jest do 
wolnój i niepodległej Polski, bo do niej tylko 
prowadzi duch męzkiej karności, ufania w swoje 
siły i w skutki dobrze a ciągle spełnianego obo­
wiązku, którego szkołą i wyrazem są niezawo­
dnie Stowarzyszenia Wzajemnój Pomocy w emi­
gracji zakwitł e. -

KQRRESPQNDENCJE.

S t. G al l e n ,  12 marca.
W  tój chwili mam przed sobą sprawozdanie Rady 

Przyjacielskiej za m. luty, stojącej na czele Stowa­
rzyszenia „Kościuszki". Stowarzyszenie istnieje do­
piero miesiąc, bo od 1 lutego, a nieograniczając się 
na ofierze i pcyjrocy dla swoich członków, owszem 
obejmując swoim działaniem wszystko co polskie po­
trzebujące rady, nauki, wsparcia materjalnego, zaję­
cia lub zarobku nietylko w kantonie St. Gallon, ale 
w całej Szwajcarji i po za jej granicami, rozdało za 
69 franków książek, jako to : gramatyk i słowników 
niemieckich i francuskich, w zapomogach bezzwrot­
nych rodakom w St. Gal len, w Ohur i w Turynie 
51 fr. 90 cent. w pożyczkach zwrotnych 156 fr. przy­
łożyło się do utrzymania szpitalu polskiego w St. Gal- 
len kwotą 100 fr., wydatkowało przytem na druki 
niezbędne do wprowadzenia w życie swojej działal­
ności 98 fr. 75 cent- i z końcem lutego miało jeszcze 
w kasie 130 fr.

Nadto pracując gorliwie w zamierzonych celach 
wolnych od wszelkiej politycznej dążności, pomieściło 
piętnastu Polaków w odpowiednich im zatrudnieniach, 
a jednemu ze swoich członków który uzyskał stałą 
posadę, wyjednało kaucję tysiąc fr. Uchwaliło przy­
jąć stałego nauczyciela języka niemieckiego w St. (fal­
len dla Polaków potrzebujących tój pomocy i obmy­
śliło odpowiedni fundusz na jego utrzymanie; nako-

clrwile na burzliwych naradach i przygotowaniach, 
a zwyczajem staropolskim tak inalo baczono na po­
hamowanie gadatliwych języków, że p. Baerensprung 
zwykle naprzód wiedział o tern, co czynić zamierzano. 
Wśród takiego rozprzężenia i rozgorączkowania umy­
słów minęły pierwsze dni lutego i nie było ani spro­
wadzonej broni w liczbie dostatecznój, ani zwerbowa­
nych ochotników, ani władzy jednolitej, kierującej 
sprawą.

Poznań przecież całkiem odmienną przybrał po­
stać. Plotele były przepełnione obywatelami z p ro ­
wincji, młodzież biegała w czamaracłi po ulicach miasta 
od składu do składu, zakupując potrzebne na kampa­
nię przedmioty; handlarze koni przeprowadzali wierz­
chowce, które nabywano prawie bez ta rg u ; w restau­
racjach gwar był niesłychany, brzękano ostrogami, 
próbowano pałaszy, — słowem, aż serce drgało na 
widok tego życia, które nagle w zniemczonym wiel­
kopolskim grodzie z całą silą znów się odezwało.

Okoliczności łatwe do wytłumaczenia nie pozwa­
lają mi rozwodzić się tutaj «nad przebiegiem narad 
toczących się. żywo w kolach obywateli i młodzieży 
zebranych w Poznaniu, które niestety nie doprowa­
dziły pierwiastkowo do żadnego, korzystny wpływ na 
wypadki mogącego wywrzeć rezultatu. Starsi z ma- 
łemi wyjątkami wciąż jeszcze pragnęli wyczekiwać, 
młodsi wydzierali się do czynu. Ztąd powstał nieład 
i chaos, który był powodem klęski pierwszej z Księ­
stwa wyprawy. Lecz powracam do koła tej szlache­
tnej, pełnej zapału i miłości ojczyzny młodzieży wiel­
kopolskiej, z którćj dwom pragnę poświęcić te kilka 
słów pośmiertnego wspomnienia. Kazimierz Unrug, 
Kazimierz i W ładysław Trąbezyńscy, Witold Turno,

niec prócz istniejącój już czytelni gazet, założono bi­
blioteczkę, która niewątpliwie wkrótce do znacznych 
dojdzie rozmiarów.

Dla zapewnienia stowarzyszeniu znaczniejszych 
wpływów pieniężnych uchwalono zaprosić wielu zna­
komitych obywateli szwajcarskich na członków hono­
rowych i już kilkudziesięciom przesłano dyplomy. 
W tym interesie i w innych tyczących się mianowi­
cie pomieszczenia Polaków, w ciągu jednego miesiąca 
wysłano kilkadziesiąt korespondencji tak  prywatnych 
jak  urzędowych, ale ta praca przed którą wielu za- 
pewnieby się cofnęło, wynagrodziła się sowicie po- 
myślnemi rezultatami.

Odebraliśmy niżej podane sprostowanie, które 
w tłumaczeniu polskiem umieszczamy:

P o l s k i  k o m i t e t  w St. ( f a l l en .
Panie Redaktorze!

W  korespondencji z St. Gallen, którą pan umie­
ściłeś w swoim szacownem piśmie z dnia 12 marca 
b. r. n r 21 czytamy', że towarzystwo wzajemnej po­
mocy założyło mały szpital polski. Wiadomość ta nie 
jest prawdziwą. Początek temu prawdziwie ludzkiemu 
dziełu, zostającemu pod opieką polskiego komitetu 
w St. Gallen, dały zapomogi przyjaznych Polakom 
Szwajcarów i Szwajcarek przez dostarczenie łóżek 
bielizny i wiktuałów. Nie lubimy się chwalić z tego 
co dla Polaków robimy, pomni chrześcijańskiego zda­
nia „żeby lewica niewiedziała co czyni prawica" lecz 
tę wiadomość uważamy za potrzebne sprostować.

Bądź Pan łaskaw to sprostowanie umieścić w naj­
bliższym numerze swego pisma.

Z ramienia komitetu polskiego opiekun szpitala
O t t o  H e b b e l .

M o n a c liju m , 10 marca.
(M.) Od czasu jak  internowani w Austrji Polacy, 

już to za paszportami, już to ucieczką ratowali się 
z więzienia, datuje się ich pobyt w Monachjum, a lubo 
szczupła liczba z przejeżdżających pozostawała w Ba- 
warji, jednakże dzisiaj w samej stolicy, nie licząc na 
prowincji, przeszło stu znalazło schronienie i pracę, 
a jeżeli dodamy do tej cyfry artystów malarzy, przed 
powstaniem jeszcze za paszportami przybyłych, a któ­
rzy to. mówiąc nawiasem, nie radzi spotykają się 
z emigracją, będziemy mieli cyfrę 120 Polaków stale 
przemieszkujących w Monachjum.

Parę tygodni temu przeszło 300 naszój braci 
z Ołomuńca i Koeniggratz, chciało tutaj pozostać i po­
mimo, że połowa w samem Monachjum już  pomiesz­
czoną była, a reszta na wsie okoliczne do robót go­
spodarczych się rozjechała, rząd bawarski obawia­
jąc  się niechęci Rosji, do opuszczenia Bawarji ich 
zmusił, z tych więc stu udało się do Strasburga, gdzie 
przez rząd francuzki pomieszczeni, oczekują zagad­
kowego losu, wszyscy inni wyjechali do Szwajcarji.

P r z y ję c ie  j a k i e g o  P o l a c y -  d o z n a ją  z e  strony lu­
dności w Monachjum, jest nie do opisania sympaty­
czne. Szlachetni Bawarzy pragnąc nagrodzić nam 
niekoniecznie słuszne i ludzkie postępowanie policji, 
spieszą ze skuteczną pomocą, wynajdują rzemiosła, 
zatrudnienia, zaopatrują biedniejszych w rozmaite po­
trzeby, słowem dzielą się z nami sercem i mieniem.

Cześć ludziom, w których nie zamarło uczucie 
braterstwa i sympatja dla nieszczęścia!

Dnia 6 marca w cafe Jais miało miejsce zgro­
madzenie tutejszych mieszkańców, w którem -wyra­
żono uczucia syinpatji dla Polaków i postanowiono za­
mienić je  w realną pomoc. Uchwalono więc petycję do 
króla o pozwolenie zbierania publicznych składek na 
Polaków. Niektórzy chcą zbierać składki na koszta 
podróży do północnych Stanów Ameryki. Sądzimy, 
że udawanie się do Ameryki nie ma dla Polaków ża­
dnego celu. Oddala ono ich od ojczyzny, a przeno­
sząc ich z gruntu europejskiego na grunt dalekiej 
Ameryki, tem samem pozbawia ich nadziei prędkiego 
służenia krajowi i sprawom, które związek mają 
z niepodległością ojczystą. Skoro tylko pozwolenie

Stanisław Radoński, Ludwik Mycielski, Józef Poniń- 
ski, Bronikowski, Kardoliński, Karol Libelt, Karpiń­
ski, Powidzki, co zaszczytną śmiercią dowiedli swój 
miłości dla ojczyzny, i wielu innych, którzy z krw a­
wych walk powrócili z życiem i których nazwisk nie 
mogę dzisiaj jeszcze odsłonić z obawy, aby ich nie 
narazić na prześladowanie, stanowili ten dzielny za­
stęp, co bez namysłu postanowił porwać za oręż i biedź 
na pomoc walczącym z przeręocą braciom. Kazimierz 
U nrug wręcz oświadczył na zgromadzeniu młodzieży 
i obywateli, że gdy powstanie stało się faktem, nie 
czas zastanawiać się, czy ono przedwczesne lub nie, 
i zbrodnią jest zwłoką tamować mu biegu, że zatem 
należy jak  najspieszniej dążyć na pole walki i czy­
nem wpłynąć na pomyślniejszy rozwój sprawy. Lu­
dwik Mycielski, gdy któryś z dyplomatów powiato­
wych radził, aby się wstrzymać z stanowczą decyzją, 
ponieważ powstanie żadnych szans powodzenia nie 
ma za sobą, odpowiedział lakonicznie: „Raison de 
plus d’y  aller." T aka ofiarność i gotowość do po­
święcenia godna zaiste naśladow ania!

Raz postanowiwszy wziąć udział w walce prze­
ciw Moskalom i to niezwłocznie, dzielna młodzież 
wielkopolska skrzętnie się wzięła do praey, aby przy­
sposobić zbrojne wkroczenie do Królestwa. Część 
najgorętsza, nie mogąc się doczekać wymarszu oddzia­
łów organizujących się w Księstwie, podążyła pełna 
nadziei pod zwycięzki i urokiem otoczony sztandar 
Langiewicza, a do najpierwszych należał Mycielski. 
Drudzy postanowili w oddziałach wielkopolskich wal­
czyć w Kaliskiem, bliżej gniazd rodzinnych. Do tych 
należał i Unrug. (D. c. n.)
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od króla nadejdzie, ma być, ja k  donoszą „Ncueste 
Nachrichten", zwołane nowe zgromadzenie, które rna 
utworzyć bawarski komitet pomocy dla Polaków, 
a  udział w którym przyobiecało wziąć kilku tu tej­
szych znakomitych ludzi, pomiędzy nimi i tajny radca 
v. Ilingseis. Pomieniona gazeta wyraża nadzieje, że 
w ślad za stolicą pójdą i inne miasta bawarskie.

S z to c k h o lm , 27 lutego.
(B.) Tak samo jak  w innych krajach, tak też 

i u nas ludzie z tejże samój trakcji krzykaczy i de- 
klamatorów byli przyczyną rozdwojeń i zgorszenia 
w malem naszem kółku. Występowali oni naturą 
anarchiczną pchani przeciwko Towarzystwu Wzajem­
nej Pomocy, jako  założonemu bez wiedzy i sankcji 
komisarza p. Kurzyny, obwiniając go jak  i u was, 
o politykę i rewolucje. Drugim powodern zgorszenia 
było wytoczenie przed sąd opinji puhlicznćj sprzedaży 
broni. “Ale chwała Bogu należy to już do przeszłości, 
żyjemy znowuż zgodnie, bo nie ma już między nami 
owego komisarza co niezgodę siał. W  chwili gdy 
emigracja podzielona na stronnictwa bawi się w cią­
głe rozterki, przeciwnie się dzieje na zimnym gruncie 
Sybiru. Tam bracia nasi w daleko gorszych warun­
kach zostając, jak  świeżo nam ztamtąd donoszą, cieszą 
się w niedoli przykładną jednością i zgodą, a połą­
czeni w małe grona na podobieństwo wzajem- 
nój pomocy, opiekują się i czuwają wzajemnie nad 
sobą i nad słabszymi tak  moralnie jako  i materjalnie. 
Podobne postępowanie, pomijając już te korzyścią ja ­
kie ma ojczyzna ze zgody i jedności swoich dzieci, 
sprawia nie małą ulgę samym w cierpieniach i nic 
tylko łagodzi dzikich dozorców, lecz zarazem wyka­
zuje im dobitnie wyższość moralną wygnańców i obu­
dzą dla nich szacunek i poważanie. O dla czegóż 
my, na gościnnej wolnych narodów ziemi mieszkający 
nie* możemy niestety pochwalić się ni tą przykładną 
jednością, ani też wyższością moralną, którą samo 
hasze nieszczęście obudzić w nas powinno, a przecież 
jesteśmy synami tejże ojczyzny co i oni, j  razem 
z nimi przysięgliśmy dozgonną wierność zasadom bra­
terstwa. Srogi klimat a zarazem niezdrowy, jest nad- 
zw'ycza] uciążliwym dla naszych braci sy oeiyjskich. 
gorączka nerwowa silnie grasuje między nimi szcze­
gólnie po miastach, trudno znaiczc domu w którymby 
nie leżał chory. Kobiety głównie podlegają tej cho­
robie i pod każdym względem są najnieszczęśliwsze, 
pomimo tego nie upadają na duchu i walczą z prze­
ciwnościami.

Ze Żmudzi z ptu szawelskiego donoszą mi co na­
stępuje: „Daremnie usiłowałbym wylać na papier bo­
leści nasze, to nie zwykłe dzieje barbarzyńskie co 
u nas robili Moskale, to była wściekłość zwierzęca. 
Smutek głęboki, łzy osieroconych rodzin, cicha mo­
dlitwa, domowa, mówimy domowa, albowiem w ko­
ściołach często bardzo spokój przez żołdactwo bywa 
naruszony, praca mozolna w zrujnowanych gospodar­
stwach, przeplatana tysiącami przeszkód, zajmują nas 
dzisiaj. Namiętność siepacka wrogów i głównie ich 
naczelnika Murawjewa, zdaje się być nasyconą, are­
sztowania są teraz rzadsze, a o mordach publicznych 
mniej słychać. Cały swój dowcip i przebiegłość azja­
tycką obrócili Moskale na zabicie moralnej strony na­
rodu, lecz to  jest daremna praca; sami oficerowie to 
przyznają. Zamknięto poniewieźskie i kiejdańskie 
gimnazja, naznaczono maximum uczni w szkołach, 
przeto w jednem  szawelskiem gimnazjum przeszło stu 
młodzieży musiało szkoły opuścić. To ograniczenie 
powiększyło dochody dyrektorów. Przyjmują bowiem 
uczniów nie według zasług, lecz wydług wysokości, 
kubana. Nauczyciele są wszyscy Moskale. Pod wzglę­
dem gorliwego wypełniania rozkazów Murawjewa co 
do języka polskiego, odznacza się głupotą nauczyciel 
języka rosyjskiego w Szawlach, który skoro usłyszy 
mowę polską nawet za obrębem szkół, mści się na 
uczniach dając złe stopnie. Niektórzy młodzi ludzie 
zaczęli używać francuzkiej lub niemieckiej mowy, 
lecz pan nauczyciel oświadczył, że i obca mowa w po- 
toeznem życiu jest wzbroniona. Używają więc teraz 
litewskiej “mowy. W szelkie polskie dzieła i kalenda­
rze stały się rzeczą zabronioną, to nas zmusiło do^ob- 
chodzenia się bez wszelkich kalendarzy i książek. 
W  Wilnie wydali elementarz litewski głoskami rosyj­
skimi, założyli tamże komitet dla tłumaczenia dzieł 
naukowych na litewski język i nowych.bajek dla ludu. 
Murawjew nie mogąc ni prośbą ni groźbą zmusić 
mieszkańców W ilna do uczęszczania do teatru mos­
kiewskiego, sprowadził z Petersburga aktora W asi- 
lewa, który stale zamieszkał od Nowego Koku w W il­
nie i bawi moskiewską publiczność. Szlachtę tak zwaną 
zagrodową, rujnują znowuż nowćm sprawdzaniem do­
kumentów heroldyjnych. Szlachta obawiając się re­
kruta, a widząc w tym jedyną obronę wszełkiemi si­
łami stara się pozostać przy przywileju. Dla służal­
ców cara jest to obfite żniwo, na którem każdy po 
kilka tysięcy rubli zebrał."

Korespondent gazety „Federnlandet" pisze z Pe­
tersburga: „Bodaj nieomylę się, jeżeli politykę rządu 
tutejszego porównam z okrętem na morzu podczas 
ciszy stojącym, czy ta cisza jest zwyczajną, czy też 
zwiastunką strasznej burzy, łatwo odgadniecie odczy­
tawszy co następuje. Chaos i anarchja we wszyst­
kich gałęziach administracyjnych je s t pierwszym do­
wodem nie normalnego stanu Rosji. Kryzys finan­
sowa jest zupełna. Handlowe domy jedne za drugim 
bankrutują, ten wczoraj jeszcze był milionowym bo­
gaczem, dzisiaj otoczony niedostatkiem i nędzą. F a­
bryki powiększej części w bezczynności. Kradzież 
jest bezustannem zjawiskiem; nie darmo w Finlandji 
egzystuje przysłowie „han stjiil som en ryss" (kra­
dnie jak Moskal). W  tym względzie można sumien­
nie powiedzieć, że rząd przoduje swym wierno pod­

danym. Ostatnia zdobycz pod tym względem wynosi 
niemniój ja k  100 mil. r. s. Lecz cóż było począć, 
kredyt zagranicą i wewnątrz kra ju  zniknął zupełnie 
a rozchody na podtrzymanie despotyzmu i licznej ro­
dziny panującego coraz wzrastają, pozostawało tylko 
uchwycić się ostatecznych środków. Nikt nie chciał 
brać nowych obligacji 100 milionowój pożyczki, lecz 
car mało na to zwracał uwagi, licząc na przebiegłość 
swoich służalców, którym można przyznać, iż umieją 
złemu zaradzać. W ielu kupców i podradczyków z cza­
sów krymskiej wojny mają ogromne zaległości u rządu. 
Urzędnicy i emeryci bardzo smutno przepędzili święta; 
od dawna egzystuje zwyczaj, iż przed świętami za 
dwa miesiące z góry opłaca się gaża emerytalna, 
w uplynionym roku nie tylko im tego odmówiono, 
lecz nawet ich należności nie opłacili. W dniu wy­
płaty drzwi kaznaczejstw były pozamykane, a na nich 
poprzylepiano doniesienia, że dopiero po 5 stycznia 
będą opłacone gaże. Zdziwienie nie długo trwało, za­
mieniło się w oburzenie, drzwi przemocą wysadzone 
a skarbnicy przez okna powynosili się. Policja i woj­
sko przybiegli zaraz na pomoc kasom i zagniewanych^ 
starców rozpędzili. W  miarę powiększania się okru­
cieństw i tyranji rzędu, powiększają się siły pracują­
cych w ukryciu nad jego upadkiem. Parę dni temu 
byłem obecny tu w Petersburgu na politycznem zgro­
madzeniu z Rosjan złożonem, w którem obchodzono 
uroczyście szczęśliwą ucieczkę z di-ogi syberyjskiej 
nieszczęśliwego więźnia polskiego, kapitana artylerji, 
długo w Warszawie uwięzionego. Zemknął podobno 
przy pomocy Szweda i już jest za granicą.

Niepokojące wieści szpiegów moskiewskich z Pa- 
' ryża i z Londynu przesłane do Rosji, były przyczyną 

powiększenia na nowo w Kongresówce wojska o 22,000. 
W  prowincjach Rosji poduralskich położenie kraju ma 
być niepokojące i rozruchy mają miejsce. Partje zło­
żone ze zbiegłych Czerkiesów, podobno i Polaków 
i z samych Rosjan kursują po kraju. W  wschodnio- 
południowych prowincjach to samo się dzieje. Przy­
byli ztamtąd twierdzą, iż Kałmuki, Baszkiry i Kir­
gizi mszczą się za krzyw dy; wieśniacy i szlachta oba­
wiając się zniszczenia, tolerują te ruchy. Numera 
dziennika „Aftonbladet" w którym były pomieszczone 
„Los lettres d’un democrate" uległy konfiskacie." — 
Tyle cytacji z szwedzkiego dziennika, a teraz pozwól 
szanowny redaktorze w końcu mojego pisania podzię­
kować p. Kurzynie za to iż raczył nie tylko zwrócić 
uwagę na me listy i odgadnąć to, czego położenie nasze 
wypowiedzieć nie dozwalało, lecz i zadość uczynił na­
szym życzeniom, dając dymisje przed 2 miesiącami 
swojemu komisarzowi p. Demontowiczowi, który po 
odebraniu 6000 fr. pozostałych ze sprzedaży broni, opu­
ścił Sztokolm. Co będzie robić zastępca p. Demonto- 
wicza, trudno wiedzieć. Ci komisarze są zupełnie 
niepotrzebni, zajęcia nie mają, nikt ich nie uznaje, 
przeszkadzają uorganizowaniu się samodzielnemu emi­
gracji, sieją w niej niezgody i bawią się w czcze tytuły 
i w nierozsądne urzęda.

G e n e w a ,  13 marca 1865.
Szanowny Redaktorze!

Pokilkakrotnie spotykam w pismach perjodycz- 
nyeh, mianowicie w „Głosie W olnym '1 wzmiankę, ja­
koby Ludwik Brzozowski, b. adjutant oddziału raw­
skiego, na czele plutonu ułanów, wpadł do miasta 
Bialobrzeg, zajętego przez nieprzyjaciela... Jako były 
dowódca wspomnionego oddziału, oświadczam, iż wa­
lecznym tym oficerem był Ludwik Szwejcer.

Sądzę Panie Redaktorze, iż kochając prawdę, nic 
odmówisz niniejszemu sprostowaniu miejsca w swojój 
gazecie.

y V Racz przyjąć, przy tej sposobności, zapewnienie 
szacunku z jakim mam honor być.

W ł a d y s ł a w  G r a b o w s k i .

POLS1ŁA.
— Arcybiskup poznański i prymas L. P r  zy ł u s k i ,  

zmarł d. 12go marca o godzinie 5 '/2 rano na tyfus. 
Śmierć jego jest bolesną stratą tak dla kościoła, jak  
i dla całej Polski.

— Ks. Koźmian został zanominowany przez sto­
licę apostolską papiezkim protonotarj uszem w Poznaniu.

— „Dzień. Pozo.'' donosi, że miejsca stale jeome- 
trów rządowych powiatowych, które świeżo utworzo­
no, zostały obsadzone. Podobno na 17tu urzędników, 
tylko dwóch czy trzech rodziło się w Poznańskiem, 
reszta sprowadzona z odległych prowincji niemieckich. 
Wszyscy są Niemcami. Niedopuszczanie Polaków do 
urzędów jest systematem — trzymajmyż się i my po­
stanowienia obywania się bez Niemców i kupowania 
tylko w handlach polskich i od rzemieślników Polaków 
i niemówieriia na polskiej ziemi niemieckim językiem.

— W Raszkowie aresztowali Prusacy ks. dzie­
kana Leszczyńskiego. Ludność uderzyła w dzwony, 
rzuciła się na konie, zatrzymując powóz w którym 
wieziono księdza. Żandarmi rozpędzili tłumy i księdza 
odwieźli do więzienia w Ostrowiu.

— Dnia 2go m am # r. b. do więzienia w Haus- 
voigtei, przybyło kilku obwinionych jeszcze z zagra­
nicy, pomiędzy niemi E rnest Swinarski, Jan  Arendt, 
Bolesław Sikorski, Tadeusz Jaraczewski, Bolesław Bro­
nikowski, W. Oppen, tak, że liczba drugiej serji sądzo­
nych w Berlinie, blisko 30 osób wyniesie. Poseł Bentkow­
ski spokojnie znosi to drugie swoje więzienie i jest 
zdrów pomimo braku ruchu i świeżego powietrza. 
Pozwolenia mieszkania na mieście, nawet za kaucją

! dotąd nikomu nie udzielono.
— Poseł K antak w izbie berlińskiój złożył u laski 

j marszałkowskiej wniosek podpisany przez polskich 
! posłów, tyczący się zniesionego gimnazjum w T r z e ­

m e s z n i e .  Wniosek żąda ażeby izba wezwała mini­
sterstwo do zaradzenia brakowi wyższych naukowych 
zakładów w Poznańskiem, powiększonemu jeszcze bar­
dziej przez zniesienie trzemeszeńskiego gimnazjum 
i ażeby miastu Trzemesznu dało ministerstwo wyna­
grodzenie jeżeli nie przywróceniem zniesionego gimna­
zjum, to przynajmniój założeniem wyższego nauko­
wego zakładu, zastosowanego do rzeczywistych potrzeb 
i uzasadnionych żądań miasta i okolicy.

— Sąd pleszewski ogłosił na dzień 13 czerwca r. b. 
sprzedaż publiczną wieś Jankowa, własność skazanego 
zaocznie na śmierć przez sąd berliński p. Władysława 
Zakrzewskiego.

— Rejencja kwidzyńska, jak  już donosiliśmy 
uprzednio, małpując Murawjewa, chcąc powiedzieć: 
„ten kraj niemiecki, tu wszystko będzie niemieckie" 
wydała rozporządzenie ograniczające język polski 
w szkołach początkowych, pozostawiając go tylko 
w klasach wstępnych do czasu nim się uczniowie 
oswoją z mową niemiecką. Przeciwko temu więcej 
niż wandalskiemu rozporządzeniu, wystąpiło ducho- 
chowieństwo katolickie, a świeżo ja k  donosi korespon­
dent „Od Kaszub" do „Nadwiślanina" i proboszczowie 
dekanatu tucholskiego przyłączyli się do tego wy­
stąpienia, posłali obszerną protestację rejencji, i za­
razem uwiadomili o tym kroku biskupa chełmińskiego; 
protestację tę podpisali nawet duchowni niemieckiego 
pochodzenia. Lud zaś, jak  pisze korespondent, którego 
słowa tu przytaczamy, skoro się o tern dowiedział, n a ­
tychmiast wszelką chę'ć posyłania dzieci do szkół 
utracił. I  prawie codziennie pytał się księży czy na 
prawdę to rozporządzenie od Wielkiej-Nocy wykona- 
nem będzie.

— „Bresl. Z tg" donosi, że naczelnik wojenny 
płocki wydał rozkaz do gmin wiejskich w7 tej gubernji, 
ażeby koniecznie w d. 2 marca, jako  w dniu w yda­
nia ukazów carskich, odbyto nabożeństwa dziękczynne 
po kościołach. Wójci zaś i sołtysi mieli przybyć do 
Płocka na manifestację carską, która pod okiem jene­
rała miała się odbyć. W  końcu rozkaz namawia i po­
leca ażeby chłopi pomnik carowi wystawali. Rozpo­
rządzenie ,to, które korespondent czytał, jest jeszcze 
jednym dowodem więcej, że wszystkie manifestacje 
carskie teraz odbywane, ja k  dawniej adresa, nie mają 
charakteru dobrowolnego, lecz są narzucone, rozkazane.

— Komedję pochlebstwa i łudzenia włościan ode­
grali Moskale nietylko w Warszawie, gdzie w Bry- 
lowsltim pałacu jedli obiad i pili razem z włościana­
mi członkowie komitetu urządzającego, ale i po innych 
miastach, mianowicie w Wieluniu i w Płocku, gdzie także 
był obiad, 2 marca, mowy i toasty, a na obiedzie znaj­
dował się gubernator wojenny Semeka i cywilny Si­
nicyn. Ucztom tym nadali charakter manifestacyjny 
nie tak na korzyść cara, jak  raczćj na korzyść człon­
ków7 owego komitetu, kazali bowiem włościanom pić 
swoje zdrowie, z czego niezmiernie pawią się w „Dzien­
niku Warszawskim". Manifestacje te więcó j są śmieszne 
niż zabawne, roją sobie bowiem Moskale, że nimi 
zjednają włościan. Nie zjednali ich kłamstwem do­
brodziejstwa uwłaszczenia, które przed nimi przepro­
wadził Rząd Narodowy, tembardziej nie zjednają ich 
medalami, kieliszkiem i ucztą. Jednak wierzą, że te 
komedje manifestacyjne, w których nie są nawet ory­
ginalnymi, dadzą im to czego sobie życzą, to jest za­
bicie narodu. Zdrowa jednak natura włościanina po­
znaje się na tej farbie fałszywej przyjaźni i im wię­
cej Berg, Milutyn i jego zgraja łupieżców skacze przed 
nimi, tern większe budzi się we włościanach przeciwko 
nim podejrzenie.

— P. Koszelew dyrektor komisji skarbu, przed­
stawił wszystkich swoich urzędników do medalu na 
pamiątkę stłumienia powstania. Chcą także na też 
samą pamiątkę wznieść pomnik w Warszawie, na który 
wyduszają naczelnicy wojenni pieniądze od włościan. 
W itte dyrektor komisji oświaty, ułożył elementarz 
rosyjski dla dzieci włościan w Królestwie Polskiem, 
przeznaczony do szerzenia ducha niewoli i moskiew- 
szczyzny. W  Królestwie spodziewają się reorganizacji 
sądownictwa. Liczba trybunałów ma być powiększona, 
sądy kryminalne i poprawcze skasowane i przyłączone 
do trybunałów. Sądów apelacyjnych ma być cztery, 
a pensje urzędników mają być znacznie powiększone.

— „Gazeta W rocł." donosi, że jeneralny konsul 
pruski baron Rechenberg, jak dawniej tak i teraz 
bardzo jest dobrze przez Berga uważany i używa 
wielkiego wpływu na sprawy zarządu Królestwa Pol­
skiego. Wiadomo nam, że wiele najzgubniejszych 
i dzikich rad, ten konsul udzielił barbarzyńskiemu 
rządowi moskiewskiemu w Polsce.

— Odczyty publiczne na rzecz Towarzystwa Do­
broczynności w Warszawie, mają za staraniem rektora 
szkoły głównej p. Mianowskiego przyjść do skutku. 
Dr. Szokalski czytać ma rozpawę: „O barwach i kształ­
tach"; Dr. Kasznica „O stosunku moralności z pra­
wem"; Dr. Plebański „O Juljuszu Cezarze"; profesor 
Budziński „O pojedynku".

— Donoszą nam, że Moskale w Chełmie w L u­
belskiem, chcą założyć moskiewskie 7-klasowę gi­
mnazjum.

— Koreckiego wice-gubernatora cywilnego ko­
wieńskiego, uwolniono od obowiązków z powodu r o z ­
s t r o j o n e g o  zdrowia; na jego miejsce mianowano 
członka zarządu spraw włościańskich w gubernji, Lwowa,

— „Ruski Inwalid" ogłasza wojennego sądu wy­
roki: na leśniczego mińskiej gubernji podporucznika 
W ł a d y s ł a w a  S o k o ł o w s k i e g o  Igo, za w s p ó ł ­
c z u c i e ,  najwyraźniej współczucie, dla powstania, za 
napisanie patrjotycznych wierszy i nieusłuchanie roz­
kazu tranzlokacji do Rosji, skazany na pozbawienie 
praw szlachectwa, czynów i zesłanie na osiedlenie

I w odległe punkta Syberji; i na A l e k s a  n d r a  S t a n i e -
! w i c z a  leśniczego praporszczyka także z mińskićj gu-
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bernji za j a w n e  w s p ó ło z ire ie  dla powstania, uie 
usłuchanie rozkazu tranzlokacji do Rosji i trzymanie 
w swojem mieszkaniu pism i obrazków patriotycznych, 
skazany na pozbawienie praw szlachectwa i stopni 
i na mieszkanie do tomskiej gubernji.

P r z e g lą d  p o lity c zn y .
„ L ’Opinion Nationałe" w następujący sposób okre­

śla położenie i plany Prus:
„Prusy są ambitne i nie mamy im tego za złe. 

Stając się wielkiem państwem mogą być jedynie pe- 
wnerni życia, i ten powód stanowi ich różnicę od Mo­
skwy, która szuka wzrostu przez samą chuć panowa­
nia. Prusy z rozrzuconemi ich posiadłościami w pół­
nocnej części Niemiec, porównać można z kępami kar­
łowatych palm rozrzuconemi po obszernej płaszczy­
źnie. „Chamaerops huijnlis" w cichości rozciąga swe 
korzenie pod powierzchnią ziemi, zapuszcza je  w głąb’, 
przedłuża je i rozwija w różnych kierunkach, jedno­
cześnie krzewi się na powierzchni i staje się wszech- 
władnym panem całćj płaszczyzny; Prusy muszą ko­
niecznie powiększyć się, pochłonąć i sprusianizować 
kraje sąsiednie. Nie mają ciała, muszą go sobie wziąć. 
Takie położenie dała Prusom w 1815 Europa w mą­
drości swojej. Hohenzolłerny dia spełnienia misji 
swojej najnaturalniej zwracają się do mocarstw, od 
których mogą się spodziewać najskuteczniejszej po­
mocy. Ód Francji zależało zrobić sobie wiernego 
z Prus alianta popierając Prusy przeciw A ustrji; 
lecz nasi mężowie stanu niejasno widzieli to położe­
nie; dozwolili Prusom rzucić się w objęcia Moskwy, 
i ztąd wynikły nieszczęścia Polski, które z łatwością 
mogliśmy odwrócić w końcu zeszłego i na początku 
teraźniejszego wieku; ztąd rozbiór D an ji; ztąd strata 
tak zwanych prowincji nadreńskich; ztąd ciągła obawa 
koalicji i siła Habsburgów odwiecznych i zaciętych 
wrogów Francji i postępu. Dla dopięcia celów swoich 
panowania od Bałtyku aż do Menu, Prusy uznały po­
trzebę stania się mocarstwem morskiem.- W  1848 r. 
miały nieznaczącą flotę i nie miały żadnego portu 
w którym mogłaby stanąć fregata. W 1851 roku po­
stawiły port Swinemunde, w którym mogą stać okręta
0 50 działach, a w 1853 r. od ks. oldenburskiego na- 
były port Jahde na morzu niemieckiem. W 1863 r. 
gdy powstały nieporozumienia Danji z Niemcami Prusy 
posiadały flotę złożoną z 74 okrętów z których 22 
mogły wyjść na morze. Postawa Prus w wojnie duń­
skiej i następne negocjacje dowodzą gorącego życze­
nia Prus nabycia wielkiej przewagi na morzu, i w tern 
celu z taką energią i zaciętością pragną posiadania 
Księstw mających dobre porty na morzu Baltyckiem. 
Okoliczności składają się korzystnie do życzeń Prus. 
Zmiana zaszła w sztuce wojennej morskiój, każdemu 
■narodowi posiadającemu zasoby, pozwala wznieść się 
do stopnia mocarstwa morskiego, bo okręty pancerne 
nie wymagają korpusu majtków. W  roku zeszłym 
pruski rząd zakupił część okrętów pancernych i część 
ich obstałował."

W  zeszłym tygodniu w „Gazecie kronsztadzkiój" 
czytamy :

„Dostawcy proponowali rządowi pruskiemu wy­
stawić 12 okrętów pancernych. Jeżeli propozycja ta 
zostanie przyjętą, flota pruska zajmie trzecie miejsce 
w Europie, a mianowicie po angielskiej i francuskićj
1 stanie na równi z flotą moskiewską."

Dzisiaj w gazecie „Franco" znajdujemy następu­
jące potwierdzenie tej wiadomości:

„U p. Arman deputowanego z Bordeaux, rząd 
- pruski obstało wałdziesięć wielkich okrętów wojennych." 

Prusy mocarstwem morskiem! Jest to fakt ważny,
fakt który znakomitą będzie wagą na szali interesów 
europejskich. Austrja zrozumie całą jego doniosłość 
i stanie się miększą. F rancja i Anglia w tym nie­
spodziewanym fakcie znajdą przedmiot do mocnego 
zastanowienia się. Czy nie ujrzemy kiedyś połączo­
nych przeciw nam pancernych flot pruskiój i moskiew­
skiej? Jaką rolę te dwa państwa zamierzają odegrać 
w Skandynaw ii?"

Tak, Prusy są na drodze nadzwyczajnego wzro­
stu, który przy ścisłein przymierzu z Rosją, zagraża 
bezpieczeństwu i całości Austrji, wszystkich państw 
niemieckich, Danji, Szwecji, Polsce i innym Słowia­
nom, a nawet Francji. Przez Prusy Rosja panować 
będzie w Europie. W  roku 1849 Prusy miały rocz­
nego dochodu 94,174,380 talarów, dzisiaj liczą go na 
150,714,031 tal., podniósł się więc o 59 procentów, 
gdy ludność powiększyła się tylko o 17. W ydatki 
wojenne od 1852 powiększyły się o sumę 13,300,000 
talarów, prócz wydatków nadzwyczajnych. Po przy­
łączeniu Księstw wydatki te powiększą się jeszcze 
z niemi zmniejszy się wolność ludności, wzrośnie po­
waga samowoli.

Gdyby nie powstanie polskie, powiada Kątków, 
Prusy nie przyszłyby nigdy do posiadania Księstw 
Nadelbiańskick, Rosja bowiem zawdzięczając im po­
moc daną przeciwko Polakom, rozwiązała im ręce ku 
północy, a Rosja tylko jedna mogła opór stawić ich 
ambitnym zamiarom. Takie więc już  jest położenie, 
że co chce Rosja i z nią połączone Prusy, to staje 
się w Europie, już dzisiaj ich woli nikt oprzeć się 
nie jest w stanie, dopoki uciśnięte ludy nie podadzą 
sobie dłoni do zwalenia jarzm a, któro ich interesa 
i wolność gwałci. Położenie Polski pod Prusami jest 
nader trudne i opłakane. Posłuchajmy, co mówi nie­
przyjazny Polsce dziennik czeski „Naród" (Nr. 53) 
„Poznań jest dotknięty rdzą niemczyzny i trzeba po­
mieszkać tam czas jakiś, aby się przekonać, że tam 
są jeszcze Polacy. Rząd depcze i niszczy wszystko, 
co narodowe, polskie, zakazuje zebrań, a policja wy­

klucza język polski z wychowania. Zabroniono nadto j 
przedstawień dzieł scenicznych w języku narodowym, j  
Gimnazjum św. Marji Magdaleny nie mogąc pomieś- j  

cić uczniów, miało otrzymać powiększenie kosztom 
miasta, rząd pruski sprzeciwił się i potrzeba było ucz­
niów przenieść do szkół niemieckich. Rząd zabronił 
także otworzenia uniwersytetu w Poznaniu, chociaż 
miasto chciało ponieść wszystkie wydatki i wręcz 
oświadczył, że w razie zezwolenia, wykłady odbywać 
się będą w języku niemieckim. Żaden Polak nie 
może się dostać na jakikolwiek urząd pruski, a choć się 
dostanie, nie może spodziewać awansu. Wszyscy ci 
młodzi ludzie pragną porzucić Poznań i wstąpić do 
służby w Kongresówce (?)." Ostatnie twierdzenie jest 
wątpliwe, gdyż wiemy dobrze, że na tych kresach 
Polski, gdzie dzisiaj wre Bój duchowy z germanizmem, 
liczba sama ma już swe znaczenie. Opuszczać Wielko- 
polskę, jest to opuszczać stanowisko w placówce. 
Ospałość, oziębłość, na tym punkcie, może wywołać 
klęskę zupełnej przegranej. Dla tego to czuwanie 
i praca pilniejszą tu być powinna, dopóki zagrożona 
powszechna wolność, tój niebezpiecznej przewagi nie 
ukróci.

Na posiedzeniu 4icjchsrathu w Wiedniu z d. 9go 
marca Grocholski interpelował ministra stanu co rząd 
zamierza uczynić, aby zapobiedz nędzy i głodowi 
w górskich okolicach Galicji. Schmerling odpowie-

wniosków. Za kilka dni przedstawi ministerjmn izbie 
projekt w tym względzie. Kraj z powodu stanu oblę­
żenia głodowi zaradzić nie może. Na temże posie­
dzeniu Schmerling odpowiadając na interpelacjęGiskry, 
zapowiedział zniesienie stanu oblężenia w Galicji na 
18go kwietnia r. b. W ydział finansowy wbrew woli 
ministerstwa uchwalił uczynić w izbie wniosek: „Nad 
wnioskiem Vrintsa (co do odmiennego, ryczałtowego 
traktowania budżetów na r. 1865 i 66) przejść do po­
rządku dziennego, to jest odrzucić wniosek, a bud­
żety te zwykłym sposobem układać." Pismo czeskie 
„Narodni Listy", w skutek wyroku sądowego, mają 
być zawieszone na trzy miesiące. W  wyroku tym na­
leży upatrywać systematyczny plan prześladowania 
czeszczyzny, ze strony rządu austrjackiego.

W e Francji umysły są jeszcze zajęte zaprzecze­
niem ogłoszonem w „Monitorze" znakomitemu rapor­
towi ministra oświaty p. Duruy o bezpłatnem i obo- 
wiązkowem wychowaniu elementarnem, które nie bę­
dzie przeprowadzonem we Francji. Pogrzeb p. Morny 
odbył się z wielką pompą urzędową, przy licznym 
współudziale publiczności. Obrady w senacie fran- 
cuzkim jak i w izbie prawodawczój, nie nabrały jesz­
cze ogólniejszego interesu. P. Rouland, mówiąc o sto­
sunkach kościoła do państwa, bronił praw państwa. 
W  izbie prawodawczej p. Darimon przedstawił wnio­
sek do uchwały znoszącej areszt tymczasowy w wy­
kroczeniach politycznych i zostawienie oskarżonym 
swobody odpowiadania z wolnej nogi. T rak ta t han­
dlowy pomiędzy Francją a Szwecją, król szwedzki 
podpisał d. 10 marca. Pan Sartiges poseł francuzki 
oświadczył papieżowi, że rząd francuzki trwa w za­
miarze wykonania konwencji 15 września, dla tego 
też ponawia radę, co do zabezpieczenia spokojności 
wewnętrznej, przez wprowadzenie stosownych reform. 
Papież przyjął to oświadczenie obojętnie. Król W ik­
tor Emanuel wrócił do Florencji i wydał amnestję na 
przekroczenia prasy ja k  i dla skompromitowanych 
w udziale wypadków pod Aspromonte. Izba turyń- 
ska 13go marca uchwaliła zniesienie kary śmierci, 
wyjąwszy w wypadkach sądzonych przez prawo wojny 
morskie jak  i brigantów. Słychać, że ma nastąpić 
zjazd W iktora Em anuela z cesarzem Napoleonem. 
Takiż podobno zjazd ma mieć miejsce pomiędzy Na­
poleonem a carem. Aleksander II  w końcu marca 
przybędzie do Darmsztadu.

P r z e g l ą d  P o l s k i .
Pismo Miesięczne.

P r o sp e k t .
Po upadku orężnej walki, usiłowania Polski ujarz­

mionej cofnąć się jeszcze raz muszą z pola zbrojnych 
czynów do wewnętrznćj pracowni, by zdrowemi po­
jęciami ducha narodu pokrzepić, i taki mu zasób sił 
przysporzyć, aby mógł się rozwijać i wyswobodzić 
własną potęgą.

Pojmujący konieczność pracy takiej powinni ją  
bezzwłocznie przedsięwziąć i z żelazną wytrwałością 
prowadzić, bo jeżeli każda na tem polu zdobycz wzmaga 
ogólne życie, lub leczy pojedyncze słabości, to zbio­
rowe tylko usiłowania rozbudzą ogólną wolę i upo­
wszechnią wiedzę celów i środków własnego zbawie­
nia, opierając je  nie na błyskach fantazji i zawodnym 
prawdopodobieństw rachunku, lecz na niewzruszonej 
rzeczywistości podstawie.

Naród zjednoczony we wszystkich warstwach spo­
łecznych i we wszystkich religijnych wyznaniach, silny 
solidarnem poczuciem wszystkich terytorjalnych od­
łamów, kupiących się we wSpólnem ognisku dziejowćj 
przyszłości; naród nietrwoniący materjalnych zaso b ó w  
ani potęg moralnych, lecz w miarę nagromadzania 
tychże, używający ich na zasiew nowego wewnętrz­
nego rozwoju, lub na dzieło ostatecznego wybawienia 
od wrogów przemocy; naród z wysokości historycz­
nego posłannictwa swego zapatrujący się na błędy 
i usterki bliższej czy dalszej przeszłości; pomimo wszel­
kich wysileń sprzysiężonych nań wrogów, politycz­
nego zmartwychwstania pewnym być może i w danćj 
chwili zwycięztwo sobie zapewnić potrafi.

Do takich to rezultatów, do takiego wykształce­
nia społeczności naszćj dążyć sumiennie powinna we­
wnętrzna organiczna praca. Wesprzeć ją i w pewnej 
części ułatwić nawet może pismo perjodyczne, wycho­
dzące po za granicami kraju a przeto niekrępowane 
w gruntownem i wszechstronnem rozjaśnianiu zasa­
dniczych praw i podstaw narodowego bytu, a kieru­
jące się w swych poglądach i wywodach objawami 
narodowego ducha widnemi w całej dziejowćj prze­
szłości, a najczyściej uwydatnionemi w ostatnich k ra­
jowych wypadkach.

Wolność indywidualna i równość obywatelska 
wszystkich mieszkańców kolski, oparte na podstawie 
tradycjonalnego braterstwa, mieszczą w sobie osta­
teczne narodowego rozwoju wyniki i stawią nas za­
razem na wysokości wymagań współczesnćj cywilizacji. 
Wszech władztwo całego narodu, równouprawnienie 
wszystkich wyznań, samorząd gmin, prowincjonalna 
autonomja, a wreszcie prawo do rozwoju, niekrępo- 
wanego żadnemi państwowemi przeszkodami trzech 
bratnich Ludów w jeden złączonych naród; jako loiczne 
ich następstwa, stanowią podwalinę przyszłej społecz­
nej i politycznej budowy naszej, które już w dniach 
ujarzmienia uwydatnić się winny odpowiedniemi dą­
żeniami i czynami.

T aka wewnętrzna budowa pociąga za sobą między­
narodową solidarność w stosunkach zewnętrznych, 
i określa z jednej strony dzisiejsze stanowisko nasze 
w pośród uciśnionych ludów i wolnych narodów, z dru­
giej zaś wskazuje miejsce ‘odrodzonej Polski w euro- 
pe|skićj polityce w ogóle, a w szczególności w pośród 
słowiańskich ludów rzeszy.

Tylko na oświacie mas oparte wszechwładztwo 
narodu rzeczywistością się staje, oświata też jedynie 
uzdolnić może te masy do czynnego udziału w poli- 
tycznem odrodzeniu. Jej szerzeniu równie jak  wszel­
kiemu urzeczywistnianiu politycznej jedności narodu 
wrogowie nasi ciągłe stawiają tamy. Przemódz je  
zdołamy wytrwałą pracą podejmowaną w miłości oj­
czyzny i braterskiem uczuciu dla wszystkich współ­
obywateli; niemi zaś przeniknieni potrafimy przeciwko 
moskiewskiemu i germańskiemu naciskowi obronić 
narodowość naszą, we wszystkich jćj pojawach, zwy­
czajów, obyczajów, religji, języka, a ducha narodo­
wego w nieskażonej czystości pojęć przechować; po­
trafimy zwiększać materjalne bogactwa bez popadnię- 
cia w przemysłową wyłączność zabójczą dla rzeczy­
wistego postępu, a wstrętną dla narodowych usposo­
bień, potrafimy wreszcie w stanowczój godzinie sku- 
pionemi całego narodu siłami polityczną niepodległość 
wywalczyć.

Dla popierania rozwoju na tych zasadach opar­
tego, dla objaśniania i szerzenia podstawnych jego 
pojęć zamierzyliśmy wydawać pismo perjodyczne pod 
napisem: P r z e g l ą d  P o l s k i  w miesięcznych poszy- 
tach wychodzące. Pismo to poświęcone poważnemu 
rozbiorowi prawd powyżej wskazanych, lub przed­
miotowemu przedstawieniu współczesnych i minionych 
wypadków, zostających w ścisłym związku z zada­
niami narodowości polskiej, wyklucza stanowczo z ram 
swoich wszelką stronniczą zaciętość i osobistą polemikę.

Aby odpowiedzieć podjętemu zadaniu, „Przegląd 
Polski" na pięć głównych działów treść swoją rozdzieli:

1) Sprawy narodowe zawierać będą w artyku­
łach wstępnych, w oryginalnych korespondencjach, 
lub w treściwym przeglądzie zaszłych tak  w kraju 
jak i w emigracji wypadków, cały przebieg narodo­
wego życia, pod moralnym, umysłowym i materjalnym 
względem.

2) Sprawy zagraniczne podawane będą w prze­
glądzie przedstawiającym ich stosunek do życia Polski 
i sprawy jej wyswobodzenia.

3) Dział naukowo-literacki obejmie rozprawy, oraz 
rozbiory dzieł historycznej, społecznej, politycznćj lub 
literackiój treści, zostające w związku z podstawnemi 
zasadami narodowości polskiej, lub ich dzisiejszym 
rozwojem.

4) Dział bibljograficzny zawierać będzie bibljo- 
graficzny spis emigracyjnej literatury polskiej zajmu­
jącej się politycznem i spólecznem życiem narodu, jak  
niemniej dzieł, artykułów i broszur w obcych języ­
kach o sprawie naszej wydawanych.

5) Nareszcie w dziale poświęconym historji ostat­
niego powstania „Przegląd Polski" podawać będzie 
obok systematycznego zbioru aktów urzędowych Rządu 
Narodowego, pamiętniki dotyczące wojennych czynów 
i cywilnój organizacji.

„Przegląd Polski" począwszy od Kwietnia r. b. 
wychodzić będzie w Bendlikonie w miesięcznych pięcio- 
arkuszowych poszytach.

Prenum erata kwartalna we Francji, Anglji, Szwaj- 
carji i Włoszech wynosi franków 5.

W  Polsce i krajach powyżej niewymienionych 
prenumerata półroczna stanowi się na franków 121j.i }  
złotych reńskich 6, lub talarów 4.

Paryż d. 1 Marca 1865 r.
„Przegląd Polski" prenumerować można:

W Bendlikonie pod Zuriehem w redakcji „Ojczyzny"; 
W Paryżu, w Księgarni polskiej Karola Królikowskie­

go, 20, rue de Seine, St. Germain;
—  u Seweryna Elżanowskiego, 18, avenue de 

l'Observatoire.
W  Londynie, w Księgarni polskiej Stanisława Tcho­

rzewskiego, 1, Macclesfield-street, Gerard- 
street, Soho.

W  Brukselli u Ludwika Lublinera, adwokata przy 
sądzie apelacyjnym.

*■>

W  drukarni „Ojczyzny" w Bendlikonie (pod Zuriehem).


